
Rok 111. Nr. 16,
O g ł o s z e n i a  wszelkiego roazajn 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po S centów, 
za każde następne , 5  

liależytość stęplową 30 
za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R  AŁMY.

Rok I87‘JO,
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia tea ­

tralnego.
Cena prenum eraty miesięcznie 5 0 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenum eratę przyjm ują: Admini- 
stracya C z a s u ,  przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa T eatra lna.

Kraków 28 października.
We czwartek Rodzina Benoiton, komedya 

w 5 aktach W. Sardou.
—  Z powodu choroby pani Hoffman, w sku­

tku której przedstawienie Rogniedy wstrzy- 
manem zostało, przygotowuje się w najbliż­
szym czasie Testament Cezara Girodot, ko­
medya w trzech aktach pp. Belot i Yilletard. 
Znakomity ten utwór grany był pierwotnie 
w Paryżu w teatrze Odeon, a w tym roku 
wystawionym został w Theatre frangais.

—  Odbyła się próba czytana z trzechak- 
towej komedyi Musseta N ie zarzekaj się! 
(11 ne fa u t  ju rer  de rien).

— Przeor Paulinów  przepełnił znowu 
w niedzielę teatr. Na galeryą i balkon brakło 
biletów, tak że znaczna część publiczności o- 
dejść musiała od kasy, nie otrzymawszy miejsc, 
co jest zapowiedzią, że utwór ten jeszcze kil­
kakrotnie powtórzonym być może w bieżącym 
kursie.

. . .  , i  ....................................- —  —

ROZMAITOŚCI.
Według dokumentów niedawno na jaw 

wydobytych, Szyller otrzymał od dyrekcyi te­
atru berlińskiego 117 talarów za Maryę S tu ­
art ; 107 tal. i 16 sgr. za Dziewicę Orleańską; 
103 tal. 1 sgr. za Narzeczoną z M essyny; 
331 tal. 12 sgr. za Telia; 535 tal. 12 sgr. 
za Wallensteina. Wszystkiego razem od r. 
1799 do 1803 wziął Szyller 1345 talarów za 
najpierwsze swoje arcydzieła.

  ------

P O R T R E T Y .
i .

Aleksander Dumas (syn).
Ciąg dalszy.

Dnia 20 maja 1855 r., w ulubionym Du­
masa syna teatrze Gymnase, odegrano Demi­
monde, trzecią jego sztukę sceniczną. I to 
dzieło ma swoją administracyjną legendę. 
Dumas napisał już jeden ak t, gdy przysłał 
po niego pan Fould, ówczesny minister dwo­
ru cesarskiego i sztuk pięknych. Troskliwie 
wypytywał się autora, co pisze teraz.

— Pięcioaktową komedyą dla Gymnase.
— Może pan potrafisz ją  skończyć w trzech 

aktach, zauważył p. Fould.
Kiedy pisarz zaprzeczył tem u, minist r  

rzekł, iz w takim razie sztuka musi być gra­
ną w Theatre franęais, albowiem ministeryum 
postanowiło, że teatr Gymnase ograniczyć 
się będzie zmuszony na sztuczkach, najwyżej 
trzechaktowych ze śpiewem. Dalej mówił 
p. Fould z nadzwyczajną uprzejmością, że po­
stanowienie to uczyniono głównie dla zmu 
szenia Dumasa, żeby się zwrócił ku tej naj­
pierwszej scenie francuzkiej, do której wła­
ściwie jego talent należy itd. itd., że zatem 
przekonawszy się o niemożebności zmiany 
planu tej nowej sztuki, cieszy się, iż ją  zdo­
był dla rceny Teatru francuzkiego.

Jakkolwiek pochlebnemi były te propozy- 
cye dla autora, i jakkolwiek dowcipnie je 
przeprowadzono, Dumas wcale nie był z nich 
zadowolony. Zawarł on już umowę ze swoim 
przyjacielem, Monteigny’m, dyrektorem Gy­
mnase, i obiecał główną rolę pani Róży, 
która z wielkim talentem grała już Dyanę de 
Lys. Z resztą gniewało go to, że mu nie po­
zwalają pisać dla sceny, którą on najbardziej 
polubił. Przyczyną manewru Fould’a było to, 
że władza chciała ożywić ni<co i wzmocnić 
nowemi siłami Theatre fr nęais, a najodpo­
wiedniejszym do tego zdawał się Dumas syn. 
Przydał mu się teraz nimb niemoralności, o- 
taezający jego utwory. Autor atoli niechciał 
żadną miarą wystąpić w obcem dla siebie 
otoczeniu. Na szczęście zdarzyło się, że pra­
wie jednocześnie z chwilą pierwszej próby 
czytanej Demimonde’u , Scribe oddał także 
protegowanemu talentowi nową sztukę z głó­
wną dla panny Rachel rolą. Skoro przytem 
próba czytana dowiodła, że nowy utwór Du­
masa był jeszcze jaskrawszym, jeszsze nie- 
moralniejszym, jak dwa poprzednie, Fould 
oddał pierwszeństwo Scribe’mu i wrócił rę- 
kopism Dumasowi, oznajmiając, że sztuka 
jego nie może być graną na najpierwszej sce­
nie Francyi.

Dumas uderzył się w piersi ze skruchą,

oświadczył jednak, że ma prawo wymagać 
zadosyćuczynienia i wystawić swoją sztukę na 
scenie, dla której ją  napisał. Minister nano- 
wo upoważnił teatr Gymnase do grania więk­
szych dramatów bez śpiewu. Powodzenie De- 
mimonde’u  było niesłychane. Mirecourt tak 
opowiada bohaterskie dzieje tego utworu.

Jakaś Zuzanna d’Ange (nazwa bohaterki) 
usiłowała pewnego razu zapisać młodego Du­
masa w grono swoich wielbicieli; rzecz dość 
łatwa. Lecz inny przybrała obrót, gdy jedne­
go razu jakiś jegomość z wyższego świata 
paryzkiego, odezwał się do autora w te sło­
wa :

—  Znam cię mój drogi i nie sądzę, że­
byś chciał odgrywać lolę ciebie niegodną. 
Powiem ci tylko, że panna Zuzanna dostaje 
odemnie co miesiąc 3.000 fr. Wypłacam jej 
tę sumę dnia 5 każdego miesiąca, a jeżeli 
przypadkowo nie dopełnię tego jeszcze w tym 
dniu, to niezawodnie spodziewać się mogę 
listu od niej z wymówką.

— Czy w i tocie?
— Możesz mi wierzyć.

Nazajutrz bardzo był obojętnym Dumas 
dla Zuzanny. Spytała go, co to znaczy.

— Pojmuję, odrzekł autor, że można uledz 
fantazyi serca, kaprysowi, ale brać pieniądze 
fi done!

  Nie mów da’ej! zawołała ?e wstydem.
Wolę, żebyś mię bił, niż mówił coś podo­
bnego. !

— Biję tylko te kobiety, które kocham, 
o ’rzekł Aleksand r, wyszedł i nie wrócił 
więcej.

Jednocześnie wydawał Dumas liczne po­
wieści i nowelle, które atoli wszystkie ra­
zem nie wychodzą ponad poziom mierności, 
chociaż niekiedy świadczą o pewnej orygi­
nalności.

W powieści p. t. Clemenceau czyli Pa­
miętniki oskarżonego, Dumas obrabia ulubio­
ny swój temat dramatyczny, kwestyą dzieci 
nieprawych.

Na scenie ciągle święcił on tryumf za 
tryumfem, podobnie, jak z trzema pierw-ze- 
mi sztukami. Dzięki nieporównanej znajomo­
ści warunków scenicznych, autor ten może 
być zawsze pewnym powodzenia.

W r. 1857 grano Kwestyą pieniężną, ko- 
medyą, z którą także łączy się pewne zda­
rzenie. Znany finansista Mires obwinił au­
tora, że tenże wziął grube od Pereiry pie­
niądze, ażeby jego, Miresa, na scenie przed­
stawić. Podobnyż zarzut uczynił i Augierowi. 
Dumas odpowiedział Miresowi w dzienniku 
Figaro z humorem i satyrą, przez co cały 
Paryż do śmiechu pobudził i sprawę wygrał. 
Oto słowa Dumasa:

„Kiedy z własnego popędu powziąłem 
myśl napisania tej pięcioaktowej komedyi

Question d’argent, postanowiłem przedstawić 
charakter męzki, zaś, niestety, pospolity w na­
szym wieku i w wiekach poprzednich; czło­
wieka, który mniema, że pieniądze, z jakie- 
gokolwi k pochodziłyby źródła, najpierw mo­
gą wszystko zastąpić, a powtóre, wiodą do 
wszystkiego, nawet do powszechnego szacun­
ku. Miałem wiele przykładów przed oczyma: 
Pan Mires koniecznie pragnie być jednym 
z nich. I rzeczywiści - stosuje się to do nie­
go, zarówn > jak i do kogoś innego, tylko, że 
on jest znany. Miałem zamiar wystawić w mo­
im bohaterze młodzieńca, dobrego, źle wy­
chowanego, dowcipnego, jeżli potrzeba wspa­
niałomyślnego, a nawet dobroczynnego, sło­
wem pierwszego lepszego pana, który g tów 
jednego pięknego poranku zostać i uczciwym 
człowiekiem, jeżeli mu się to opłaci A po­
nieważ sztuka moja miała, być spółczesną, 
trzeba mi się było zapoznać bliżej z finan- 
sowemi kwestyami. Pere Enfantin, z którym 
żyłem w przyjaźni, poradził mi przeczytać 
ekonomiczne konfereneye, które p. Emil Pe- 
reire miewał 1832 r., w początkach Saint,- 
simonizmu, i które wyszły z pod prasy w bro­
szurze, prawie już wyczerpanej. Nie mogłem 
broszury tej nigdzie dostać. Prosiłem tedy 
Bixio, który codziennie widywał pana Pereirę, 
ażeby tenże pożyczył mi jednego egzempla­
rza. Bixio przesłał mi ten jedyny egzemplarz 
z prośbą o zachowanie go w porządku. Prze­
czytałem broszurę i znalazłem w niej zarod­
ki wszelkich urządzeń kredytowych większych, 
wprowadzonych od owej pory w życie; od­
świeżyłem więc te kwestye, obrobiłem je we­
soło i ztąd skleiłem, jak umiałem moją sztu­
kę. Następnie odesłałem panu Bixio poży­
czoną książkę, a Pereirze przed pierwszą re- 
prezentacyą ofiarowałem jednę z najlepszych 
lóż, otrzymałem za to piśmienne podzięko­
wanie. W rok potem miano grać po raz pierw­
szy Syna naturalnego. P. Pereire kupił lożę; 
w kilka dni potem idąc ulicą Hawru, spotka­
łem jakiegoś pana, który staje przedemną i 
mówi: „Jestem Emil Pereire, musimy przecie 
raz poznać się“. Zamieniliśmy kilka grzecz­
nych słówek i odtąd p. Pereire zapraszał mię 
na swoje bale, a ja  jego na moje sztuki. Oto 
wszystko. Pan Mires posiada znakomity dar 
inwencyi, może będzie tyle łaskaw, i napisze 
z tego wszystkiego pięć aktów".

Dotąd Dumas, który chciał raz na za­
wsze, wobec potwarzy Mirósa, zcharakteryzo- 
wać stosunki, w jakich powinien zostawać li­
terat względem finansisty.

(Ciąg dalszy nastąpi).

  :------

Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca Drukarni Józef Łakociński.



TEATR KRAKOWSKI
We Wtorek dnia 28*° Października 1873 r.

Komedva w trzech aktach Aleksandra 
lir. Fredry:

i

Orgon — — 
Rózia, jego córka 
Łatka, lichwiarz 
Leon Birbancki 

! Doktór — —
Rafał Lagena — 
Michał Lagena

C'Ki% 1’ M IEJSC 1,: Loża parterowa i pierwszego piętra 6  złr. — Loża drugiego piętra 4  złr.
Fotel w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. w następnych rzędach 1  złr. — Krzesło w Loży 
parteiowej lub 1 piętra 2 złr. Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach I  złr., 
w następnych SO cent., w dalszych 40 cent. — Bilet na Parter 60 cent. — Bilet na Galeryą 30 cent. ,

O S O IS V

Pan Szymański. 
Panna Urbanowicz. 
Pan Rychter.
Pan Benda.
Pan Terenkoczy. 
Pan Błoński.
Pan Glikson.

Filip, służący Leona — — Pan Siedlecki.
Twardosz— — — — — Pan Siennicki.
Żyd — — — — — — Pan Ładnowski.
Skrzypek— _ _ _ _ _  p ail Piotrowski. 
Klarnecista — — — — Pan Klepacki.
Służący w hotelu — — — Pan Bogucki.
Szwajcar — — — — — Pan Lajnerowicz.

Początek o godzinie siódmej


